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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Cena numeru 


I5 groszy. 


WIECZORNY ILUSTROWANY 


Zamach na gen. don kowskieda 


a nie samobójstwo, jak fałszywie informował Poznań. 
Lewica wysuwa marsz. Piłsudskiego jako kandydafa na Prezydenta Rzplife, 


Warszawa, 19 maja. 

Coraz bardziej ujawniają się zagad- 
kójwe okoliczności w jakich gen. Sosn- 
kowski odniósł niebezpieczną ranę. 

Otóż obecnie dochodzą wiadomości, 
że gdy gen. Sosnkowski, przybyły we 
środę 12 bm. rano do Poznania, wycho= 
dził z pociągu, 

dokonano nań zamachu. 

Kufa trafiła generała w prawe płuco 
powoeduiac poważne niebezpieczeństwo 
dla życia ofiary zamachu. 

Po kilku dułach niepewności wczo- 
taj nastąpiła znaczna poprawa w stanie 
chorego. 

Czy wogóle zajęto się wykryciem 
sprawców zamachu, nie wiadomo. 


Kandydaci na Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 


Marszałek sejmu, p. Rataj, 
świadczyć w rozmowach prywatnych, 
Kł kandydatury 'swei na prezydenta 
Rzeczypospolitej nie stawia. 

Stronnictwa lewicy wysuwają na to 


stanowisko marszałka Józefa Piłsud-|- 


skiego, którego jednak o zgodę na przy 
ięcie tego tytuiu dotychczas nie zapyty 
wano. 


Autonomję poznańskiego 
radziby uzyskać szaleńcy 
z prawicy. 
Peznań, 19 maja. 
Na całonochem posiedzeniu posłów i se 
natorów stronnictw prawicowych obra 
dowano nad dwoma wnioskami: 1) uzna 
nie rządu premjera Bartla pod warun- 
kiem nadania autonomii województwom 
poznańskiemu i pomorskiemu. 2) uznanie 
tegoż rządu pod warunkiem uzyskania 
dla tych województw pewnych konce- 
sji administracyjnych. 

Oba wnioski ostatecznie odrzucono 
f nie powzięto żadnej konkretnej uchwa- 
ły. 

W dyskusji nastąpił zasadniczy zwrot 
po otrzymaniu wiadomości, że wojewa- 
da Bniński poddał się do dyspozycji rzą 
du. 

Pod koniec zebrania namiętności se- 
paratystyczne znacznie ochłodły. Spra 
wa udziału stronnićtw prawicowych w 
Zgromadzeniu Narodowem zda się być 
korzystnie przesądzona. 


Kierownik policji politycznej od- 
wo:any ze Stanowiska. 


Warszawa, 19 maja. 

Powołany przed kilku dniami do 
funkcji kierowniczej w ponai politycz- 
nej nadkomisarz Stefan Łęski został ze 
stanowiska tego odwołany. Tymcza30- 
we kierownictwo powierzone zostało 
komisarzowi policji p. Szymborskiemu. 


miał o-i 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. 


internowanie generała Haliera. 


Warszawa, 19 maja. 

Generał Stanisław Haller został 

jeszcze w niedzielę internowany w ho- 

telu Bristol, w którym stale mieszkał. 

Aresztowania dokonano z polecenia gen 
okarzewskiego. 


Krwawy generał. 


Charakterystyka generała 
Rozwadowsk ego. 


Warszawa, 19 maja. 

„Robotnik** donosi: 

W piątek dnia 14 maja około godz. 3 
po pol., do komendy miasta przybiegła 
przedstawicielka polskiego czerwonego 
krzyża, z prośbą o możność połączenia 
się telefonicznie z Belwederem į prosze- 
nia b. prezydenta o nakazanie zaprzesta- 
nia ostrzeliwanią szpitala Ujazdowskie- 
go i o zaprzestanie strzelania na parę mi 
nut dlą pozbierania rannych, leżących na 
ulic koła Belwederu. 

Połączenie telefoniczne uzyskała. O- 
Świadezońo jej jednak, z Belwederu, że 
prezydenta niema, gdyż wyszedł do żoł 
nierzy. Usiłowała więc porozumieć się 


z dyrektorem kancelarii prezydenta, 
Lencem. 3 
Zamiast tego zgłosił się do aparatu 
EASRA 


Nr. 188 


gen. Rozwadowski, który na prośbę pro | by i rzucać je na miasto. Opornych la 


szącej samarytanki odpowiedział 
nam donoszą brutalnie temi wyrazami: 


„Niech pani powie tym łajdakom, że 
strzelać nie przestaniemy. Niech od 
pocierpią sobie trochę. Kazałem rozbić 
dwie kompanije sanitarne, ponieważ mi 
doniesiono, że strzelały (!?). Będą one 
zdziesiątkowane. Zapewniam panią, że 
rozstrzeliwać będę każdego, kogo tyłko 
z tamtej strony do moich rąk dostanę. 
Doszło do moiei wiadomości, że na Na- 
lewkach rozdano broń ludności (17). Na 
wydawanie broni barbarzyńcom odpo- 
wiem dalszą strzelaniną. Jeżeli pani 
chce przejść na naszą stronę z pomocą 
dla nas, to czekamy. Ale tamci ranni 
niech sobie cierpią, — a żywym proszę 
powiedzieć, że jeszcze dzisiaj zostaną 
wszyscy wystrzęłani!'* 

Działo Się to na dwie godziny przed 
wzięciem Belwederu przez oddziały 
marszałka Piłsudskiego. 


Wampir powietrza. 


Warszawa, 19 maja. 
Jak się okazuje, gen. Zagórski wy- 
wierał presię na oficerów lotników, na 
kazując im zabierać do aeroplanów bom 


ee 
Po strejku w Anglii. 
Niejasne stanowisko górników.——Robotnicy obejmują 
warsztaty pracy. — Zasługi premjera Baldwina dla 
s>rawy wzajemnego porozumienia. 


Londyn, 19 maja. 

Stanowisko górników wobec  pro- 
jektu premiera Bakiwina, mającego słu 
żyć za podstawę rozwiązania kryzysu 
węglowego, jest jeszcze niewyjaśnione. 
Delegaci górników odbędą dzisiaj wie- 
czorem konferencie z premierem w celu 
otrzymania od niego pewnych -wy- 
jaśnień. Wielkie zgromadzenie górni- 
ków w Wigam iednomyślnie odrzuciło 
projekt Baldwina. 

Właściciele kopal zaprzeczają wią- 
domości jakoby byli przeciwni projekto 
wi premjera i podkreślają, że ostatecz- 
R Ce powezmą dopięro w czwar- 
ek. 


Londyn, 19 maja. 
W porcie londyńskim przystąpiono do 
wyładowania nagromadzonych podczas 


strajku towarów. Wszędzie. odbywa się 


Siódmy „majowy“ konkurs „Expressu“ 


Kupon Ne 22. 


(MUST Z WIEKO Er ZZA 


Adres 


Niniejszy kupon należy starannie wyciąć i schować, Od dn. 25-go do dnia 27 maja 
należy 25 takich kuponów, zamkniętych w kopertę, wrzucić do skrzynki redakcyjnej 
„Expressu* (Piotrkowska 49, w podwórzu). 
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obejmowanie przez byłych straikują- 
cych warsztatów pracy, w których za- 
trudnieni byli ochotnicy. Zdawanie prac 
odbywa się wszędzie spokojnie. W ça- 
łym kraju panuje nastrój optymistycz- 
uy, co do szybkiego powrotu życia go- 
spodarczego kraju do -stanu normalne- 
go. 


Londyn, 19 maja. 

Wszystkie dzienniki stołeczne i pro- 
wincjonalne podkreślają zasługi 080- 
biste premiera położone dla sprawy po 
rozumienia i zażegnania strajku po- 
wszechnego. 

„Times* pisze: Najwybitniejszą ce- 
chą charakterystyczną niedawnego 
strajku była wyraźna ze strony obu go 
towość zrozumienia wzajemnych trud- 
ności. 


z dn 19 maia 1926 r. 


jak | ników teroryzował rewolwerem. 


Niektórzy z oiicerów pozornie ule- 
gali terorowi, powodowani jednak hu- 
manitaryzmem, zabezpieczzłi bomby 
przed wybuchem i rzucali je na miasto 
bez obawy spowodowania ofiar. 


Inni zabierali bomby i wkrywali je 
— po powrocie zaś z lotu meldowali 
gen. Zagórskiemu, że rozkaz wykonali. 
Temu ludzkiemu stanowisku niektórych 
oficerów 1 pułku lotniczego zawdzię- 
czać należy, że liczba ofiar jest stost ` 
kowo niewielka, 


Zagranica o czynie 
Piłsudskiego. 


Ryga, 18 maja. 
W tutejszych sferach rządowych da- 
je się zauważyć duże zadowolenie z po- 
wodu obrotu rzeczy w Warszawie. — 
Wszystkie pisma zamieszczają wstępne 
artykuły poświęcone osobie marszałka 
Pisudskiego, jako wielkiego przyjaciela 
Łotwy. Większa część prasy wyraża 
przekonanie, że należy się liczyć obec- 
nie z poważnem zbliżeniem polsko-lotew 
skiem. 

Londyn, 18 mx ja, 
nija o wydarzeniach w Warsra» 
wie jest w Anglji i Stanach Zjednoczo- 
nych wysoce przychylna dla marszałka 
Piłsudskiego. W obu tych państwach 
spodziewają się, że marszałkowi Piłsud- 
skiemu uda się rozwiązać pomyślnie pro 
blem mniejszościowy, a tem samem przy 
czynić się do skonsolidowania państwa. 

Marszałek Piłsudski, poparty zaufa- 
niem ludności polskiej, będzie mógł po- 
prowadzić silną politykę. nazewnątrz, 
która, zdaniem angielskich związków. 
będzie polityką wybitnie pokojowa. 

1 Londyn, 18 maja 

Na iutrzejszem posiedzeniu izby 
gmin Chamberlain ma złożyć deklara- 
cję w sprawie stanowiska Anglii wobec 
wydarzeń w Polsce. 


— 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
11,75 w płaceniu i 11.90 w zaofiarowa- 
niu. Tendęncia mocniejsza. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 51.08 
Szwajcaria 202.94 
Nowy York 10.47 i pół 
Paryż 31.02 


Ii PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Dolar w obrotach prywatnych 11.75 
do 11.80 
Tendencja mocniejsza. 


GIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 44 i pół 
Warszawa 41 
Dolar 5.20 
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„aty przykład” 


dają amerykańscy, robot- 
nicy robotnikom sowieckim 


Posiadają bowiem 
40 banków 


i są przeważnie drobny- 
mi kapıtalıstamı. 


———_ a 


Utyskiwania i żale czerwonych 
dyanitarzw. 


«= 


Komuniścj są ogromnie rozdraźnieni 
na robotników amerykańskich. Zarzu- 
cają im, że nie mają najmniejszego po- 
czucia solidarności proletarjackiej i żad 
nego zrozumienia dla rozkoszy „raju 
sowieckiego“. 

Specjalnie wszakże oburza w „Pra- 
wdzię* towarzysza Zinowjewa horeęil- 
dalna wiadomość, że wedle ostatnich 
danych statystycznych robotnicy w 
Stanach Zjednoczonych posiadają włas 
nych 40 banków o łącznym kapitale 
blisko 200 milionów dolarów. 


Nie dość na tem. W coraz to więk 
szej ilości przedsiębiorstw robotnicy 
stają się właścicielami coraz to więk- 
szej ilości akcji, a przez to samo ich 
właścicielami, 

Wszystkie te i tym podobne objawy 
zwiększania się dobrobytu rzesz robot- 
niczych i wytwarzania się wśród nich 
typu „drobnych kapitalistów“ Zinowjew 
nazywa „złym przykładem”. ^ 


Boli to go tem więcej, że przyznać 
musi, iż rozprzestrzenia się nawet i na 
lądzie europejskim, gdzie specjalnie w 
Niemczech tamtejsza socjal-demokracja 
usilnie propaguje tak zwaną teorię Bern 
steina o drobnych kapitalistach. 


W innem wydawnictwie sowieckiem 
„Czerwonym Międzynarodowym Prole- 
tarjacie* tow. £Łozowskij czyni gorzkie 
wyrzuty amerykańskiej federacji pracy 
Że jest ona „skandalicznie“ narodową, 
że śmie podtrzymywać państwo, a za- 
miast zwalczać kapitał stara się z nim 
współdziałać i szuką sposobów iakby 
najlepiei ukształtować stosunek między 
nim a pracą. 

Oczywiście dziwić się nie można, 
że tego rodzaju zjawiska nie podobają 
się bolszewikom. dla których masy ro- 
botnicze są jedynie pretekstem i oka- 
zują do wykonywania w ich imieniu 
dyktatury, o której dawno już zresztą 
powiedziano, iż jest ona nie tyle „dyk- 
taturą proletarjatu“ ile dyktaturą... 
„przeciw proletarjatowi”. 

Bolszewikom chodzi w Ameryce — 
jak i wszędzie — tylko o jedno: utrzy- 
manie wpływów nad możliwie naibar- 
dziej niezadowolonemi masami, 


Nie mogąc przy panujących tam sto- 
sunkach liczyć na zdobycie szerszych 
mas — amerykańska partja komunisty- 
czna jest nadwyraz nieliczna, a zawo- 
dowe zwiazki propagandy niezmiernie 
słabe — statyści sowieccy umyślili od- 
bić się na... murzynach. 

Z murzynów też chcą obecnie two- 
rzyć kadry swych czerwonych jacze- 
jek, przyznając się z całym cynizmem, 
że ich niski poziom umysłowy i wro- 
dzone barbarzyństwo dają lepsze ku 
temu rękojmie, niźli ucywilizowany 
uświadomiony robotnik biały, 

To zwrócenie swych nadziei w stro- 
nę murzyńską mało jest zapewne po- 
chlebne dla reszty klijentów sowiec- 
kich, Jest jednak niezmiernie poucza- 
jące i pełne ukrytego, głębokiego zna- 
czenia: im wyżej masy stać będą inte- 
lektualnie į moralnie tem mniejsze grozi 
niebezpieczeństwo zarażenia ich truci- 
zna bolszewicką. 

Przykład i doświadczenie amerykań 
skie jasno nam to mówią i jeśli zado- 
wolony, uświadomiony, pracowity, a 
oszczędzający robotnik amerykański 
jest rzeczywiście „złym przykładem” z 
punktu widzenia bolszewickiego -— to 
chyba dla całego ucywilizowanego świa 
ta jest on „przykładem dobrym“, który 
oby jak najwięcej zwolenników i naśla- 
dowców i u nas mógł znaleźć. 


Ale nad tem trzeba pracować, gdyż 
samo to nie przyjdzie — a pracować 
wspólnie, po obu stronach „barykady*, 
którą tylko dobra wola z obu stron po- 
trafi nakoniec zwalić... jak zła wola ią 
kiedyś na nieszczęście wszystkich 
wzniosła, 


— 
po A 


Rozbite rokowania o pokój w Marokko. 


Na zdjęciu widzimy delegatów Francji, Hiszpanii i Kabylów, rokujących o 
pokój w Marokko. Jak wiadomo z depesz do porozumienia nie doszło. 


Jak żona premiera Baldwina 


opiekowała się angielskiemi dziećmi podczas ostat- 
niego strejku? 
Wywiad dziennikarza z najpopularniejszą niewiastą w Anglii. 


Jeden z dziennikarzy zagranicz- 
nych opisuje poniżej swe wrażenia 
ze strejku angielskiego i rozmowę, 
którą odbył z żoną premiera Bald- 
wina, 


Londyn, w maju. 

Wejście do niepokaźnego domu przy 
Downine-Street nie pozwala domyślać 
się, że zajmuje tu mieszkanie prezes mi 
nistrów największego państwa na 
świecie. Żona prezesa ministrów pani 
Baldwin jest jak ogólnie wiadomo ideal- 
ną żoną. Ma sześciro dzieci: dwóch sy- 
nów, trzy córki zamężne i jedną na wy- 
daniu. Pani Baldwin lubi bardzo życie 
na wsi i zna się doskonale na wiejskiem 
gospodarstwie. Szczególnie poświęca się 
ona filantropji,a mianowicie opiekuje się 
stowarzyszeniami opiekj nad kobietami 
dziećmi, Całą miłość oddaje ona jednak 
swemu ognisku domowemu i pomimo 
swych zdolności oratorskich, nie chce 
się wcale mieszać do polityki. 

Według jej poglądów, kobieta powin 
na skromnie żyć i być pomocną mężowi 
w godzinach jego zwątpień, być iego 
rozsądkiem lub aniołem stróżem. 

Krótko — jest ona tem, co nazywa- 
my typem rzymskiej matrony. Matro- 
na? Czy to jest stosowne słowo? Wy- 
obrażamy sobie pod tem pojęciem nie- 
wiastę zimną, o imponującej powierzch- 
ności i niezbyt wdzięczną. Lecz gdy się 
zobączy panią Baldwin, jest się zupełnie 
innego zdania, Jest to mała, nieco pełna 
niewiasta, o żywych ruchach, pełnej, u- 
szminkowanej twarzy i jasnych oczach, 
które śmieją się, patrząc przed siebie. 
Z czarującym, zupełnie macierzyńskim 
uśmiechem opowiada o swych młodych 
wychowankach. j 

„To jest bardzo proste, Nie mogłam te 
go znieść, aby biedne dzieci, które w 
większej części mieszkają na oddalonych 
przedmieściach, były teraz zmuszone 
chodzić długie godziny do swych warsz 
tatów pracy. Wobec tego postanowiłam 
wystosować odezwę do wszystkich pań, 
wraz z ich mężami, by  współdziałali 
wraz że miią przeciwko takiemu stano- 
wi rzeczy”. 

Pani Baldwin mówi ostatnie zdanie 
bardzo poważnie, jakby tłómacząc swój 
patos następnie jeszcze żywiej ciągnie: 

W niespełna 48 godzin mieliśmy już 


przeszło 500 aut do dyspozycji, dziś ma 
my już prawie 750, wypożyczane dobro 
wolnie przez panie, a dalsze tysiące są 
gotowe dopomóc robotnikom”. 

Pani Baldwin jest dumna ze swego 
czynu, Oczy jei błyszczą, gdy to mówi. 
Wtrącam, że widziałem wiele niewiast 
w uniformach wojskowych, na. co. ona 
mi odpowiada: 

„Wiele tych kobiet poświęciło się służ 
bie już podczas wojny. Wiele z nich wy 
ćwiczyła się w zawodzie szoierskim i 
teraz prowadzą auta od siódmej godziny 
z rana. Są kobiety, które prowadzą auta 
ciężarowe i pocztowe, niektóre są mili- 
cjantami. Jest wprost niemożliwem Wy- 
liczyć wszystkie czyny tych kobiet". 

Następuje chwila milczenia. 

Pani Baldwin niema nawet czasu u=- 
siąść na krzesło, które jej podsunęła sē- 
kretarka. Stoi w kapeluszu, opierając 
rękę na poręczy fotelu. Jej szlachetna 
twarz zariunieniła się ze wzruszenia. 
Lecz prędko oparowuje je, uśmiecha się 
i mówi, patrząc na zegarek: 

„Śpieszę się już do komitetu. Jeśli so 
bie pan życzy dowiedzieć się szczegó- 
łów, to to dziecko panu wszystko wyją- 
śni”, 

I błyskawicznie znika. „Dzieckiem“ 
iest panna Phard, sekretarka panj Bald- 
win. Zgrabna młoda dziewczyna, z wiel 
kim zapałem wyraża się o swei pani: 

„Pan nawet nie przypuszcza, co za 
talent organizacyjny posiada pani Bald- 
win. Nigdy nie traci energji, zawsze 
zdąża prosto do celu. Gdy, dzięki swej 
nadzwyczajnej znajomości ludzi, przycią 
ga kogoś do współpracy, wnet uzyskuje 
się jej zaufanie. Jest ona dobra i prosta, 
a nawet, gdy jest zmęczona, zawsze ma 
na ustach uśmiech. Uśmiech, zda się, 
dziecinny... 

Sekretarka ma rację. Patrząc na pa- 
nia Baldwin, pełną młodzieńczego za- 
pału, wcale się wierzyć nie chcę że jest 
orta matką zamężnych dzieci, 


CZYTAJCIE 


„Ktiowaną Republikę 


Łódź w roku 1950. 


Fantastyczny obraz miasta 
niedalekiei przyszłości. 


Rosnąca z roku na rok liczba nie- 
szczęśliwych wypadków automobilo- 
wych. kończących się często Śmiercią 
przechodniów, skłania oddawna inży- 
nierów i architektów do wymyślania 
coraz to innych projektów, dzięki któ- 
rym wypadki te, mimo wzmagającego 
się coraz więcej ruchu ulicznego, były- 
by w przyszłości zupełnie wykluczone. 
Zwłaszcza w Ameryce wykazuje sta- 
tystyka zastraszające wprost rozmiary 
katastrof automobilowych, a to w głów 
nych przedewszystkiem ulicach miasta. 


Dlatego interesującem będzie zapo- 
znanie się z projektem rozbudowy mia- 
sta w przyszłości, podanym przez ame- 
rykańskiego architekta Corbetta. Ulica 
mieć będzie cztery piętra, z których 
każde przeznaczone będzie dla innego 
rodzaju ruchu ulicznego. 


I tak: właściwy dzisiejszy poziom 
ulicy przeznaczony będzie wyłącznie 
dla ruchu pieszego: w drugim od góry 
licząc poziomie sunąć będą wolne po- 
jazdy ciężarowe; poniżej szybkie auto- 
mobile, a wreszcie w czwartej najniższej 
kondygnacji kursować będą tramwaje, 
do których dostać się będzie można 
przy pomocy krętych, ruchomych scho 
dów. — Ruchome schody, znane 
dawna zagranicą w wielkich domach 
handlowych pozwalaja podobnie jak w 
windzie, zjeżdżać na dół lub wyjeżdżać 
w górę, 

Same domy, a raczej drapacze chmur 
wysokie na 500—800 m. będą miały 
pomieszczone w dolnych piętrach ga- 
raże automobilów, rury pneumatycznie 
dla miejscowego ruchu listowego i ba- 
zgażowego itd. 

Parter domów to restauracje, wyżej 
urzędy, dalej w górze, zdala od zgiełku, 
szkoły z tarasami i sztucznemii ogroda= 
mi jako miejscami dla wytchnienia po 
pracy. Wreszcie najwyżej, ze względu 
na światło i powietrze, będą pomiesz- 
czone mieszkania prywatne, sale ze- 
brań į rozrywkowe. Na dachach do- 
mów zainstalowane będą stacje do łądo 
wania wszelkiego rodzaju statków po- 
wietrznych. : 

Jak widzimy, następcy nasi będą w 
warunkach „znośniejszych* niż obecne. 
Czy jednak nie myli się projektodawca, 
przewidując, że stan ten nastąpi już w 
róku 1950? y 


Tajemnica cygara. 


Niezwykły widok ukazujący się 
pałzczowi w kłębach dymu. 


Profesor Adoli Schuster opisuje w 
miesięczniku lipskim „Wiadomości przy 
rodnicze* niezwykłe przeżycia. 

— Brat mój wyemigrował pized kils 
kurastu laty do Brazylii. Długi czas nie 
miaem o nim żadnej wieści. Naraz otrzy 
maełm przed kilku tygodniami list i 50 
cygar, które wedle zdania brata mego 
miały być zrobione z najlepszego tytoniu 
brazylijskiego. 

Po obiedzie zapaliłem cygaro i uczie 
tem lekkie oszołomienie. 

Nie zwracałem na to uwagi, przyp- 
szczając, iż w tytoniu znajduje się tro- 
chę opium — za chwilę jednak doznałem 
dziwnego omroczenia. 

Oczy moje przysłoniła mgła, a z pos 
śród niej wyłoniła się postać mego bra- 
ta. — Widziałem wyraźnie jego twarz 
pooraną zmarszczkami, a tuż obok brata 
stał mały chłopiec o dużych, niebieskich 
oczach. 

Za chwilę widziadło pierzchło, a w 
miejsce postaci ludzkich ukazał się dom 
drewniany z oryginalnie zbudowanym 
gankiem. 

Po kilku minutach oszołomienia, wró 
cilem do równowagi. 

Jakież jednak było moje zdziwienie, 
gdy otrzymałem miebawem list z fotò- 
grafija. 

Brat przysłał mi podobiznę swoją, 
swego syna i domu, który zamieszkiwał 

Te same obrazy widziałem w kłę- 
bach dymu brazylijskiego cygara, 
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— Czy w pał pańskiej nie było nigdy zboczenia umysłowego ?,.. 
— Owszem, oiciec mój będąc kupcem, ani razu nie zbankrutował, a brat mój 
gra do dziś jeszcze w piłkę nożną... 


FYPPF"" WIECZORNY. 


Str. 3 


zwyrotniały 19-lefni młodzieniec 
dokonal gwałtu na 10-lefniej dziewczynce. 
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Zbrodniarz skazany został na 2 lata więzienia. 


Łódź, 19 maja. 

W listopadzie ubiegłego roku wy- 
dział oświaty j kultury zawiadomił u= 
rząd śledczy, że 10-letnia uczenica po- 
wszechnej szkoły prywatnej nr. 128 
Ruchla G., zamieszkała przy ulicy Na- 
piórkowskiego została zgwałcona przez 
jakiegoś młodego osobnika, który zara- 
ził ją przytem straszliwą chorobą wene- 
ryczną. 

Zawiadomione o powyższem władze 
policyjne rozpoczęły energiczne poszu- 
kiwania ohydnego zbrodniarza. 

Po kilkudniowem dochodzeniu udało 
się ustalić. iż tym zwyrodniałym osob- 
nikiem był dziewiętnastoletni Maks Kó- 
nig. 

Młodzieniec ten, spotykając dziew- 
czynkę dość często.w okresie wakacji 
letnich w szkołach. częstował ją cukier- 
ET czem zdobył sobie zaufanie dzie- 
cka. 

Pewnego dnia sprowadził swą ofiarę 
do składu powroźniczego mieszczącego 
się przy ulicy Napiórkowskiego 119, 
gdzie dokonał na niewinnej dziewczynce 
czynów lubieżnych. 

Po niejakimś czasie znów zwabił 


Brat pomścii krzywdę siostry. 


Obił laską sprawcę rozejścia się jego siostry 
z narzeczonym. 


Łódź, 19 maja, 


Əd czasu do czasu przyjeżdża do Ło 
dzi w sprawach handlowych, młody ku 
piec tomaszowski p. Feliks Rozenkranc. 


Prócz spraw handlowych sprowadzi 
{a p. Rozenkranca do Łodzi inna jeszcze 
rzecz, a mianowicie sprawa matry- 
monjalna. 

P. Rozenkranc chciał się bowiem o- 
żenić i w tym celu podczas każdego 
swego pobytu w Łodzi naradzał się ze 
swatami, którzy wychwalali mu zalety 
tej lub owej panny na wydaniu. 


Tym sposobem przed kilku miesiąca 
mi p. Rozenkranc zaręczył się z uroczą 
łodzianką p. Heleną Grinsteinówną, za- 
mieszkałą przy ul. Podrzecznej. 

Mile płynęły młodej parze chwile w 
oczekiwaniu ślubu i wszystko by esię 
najlepiej skończyło, gdyby nie... przy- 
iaciel. i 

P. Rozenkranc miał bowiem przyja 
ciela, niejakiego Abrama Rutkowskiego 
który z pewnych, dotychczas nieustalo 
nych przyczyn, nie życzył sobie. by 
przyjaciel jego ożenił się. 


Wszelkiemi sposobami starał się on 
wzbudzić nieufność p. Rozenkranca i 
oto pewnego dnia oświadczył mu wręcz 
iż narzeczona jego miała kiedyś kochan 
ka i wogóle ma niezbyt nieposzlakowa- 
ną przeszłość. 


Wystarczyło to do zerwania i po spra 


chwili 
przytomności, osunął się na ziemię. 

Na miejsce wypadku przybyło pogo 
towie ratunkowe, którego lekarz opa- 
trzył poszwankowanego, przewożąc g0 
do domu. 


P. Rutkowski poznał jednak napa- 


p. Rutkowski zbity do utraty|stników i wytoczył Woliowi Grinsteino 


wi sprawę sądową. 
W dniu wczorajszym sprawa zna- 
lazła się na wokandzie sądu pokoju 1 o- 


kręgu. 
Sąd po naradzie skazał Wolfa Grin- 
steina na 50 złotych grzywny. 


Ruchlę G. do mieszkania, gdzie dokonał 
na niej ohydnego gwałtu. 

Po dokonaniu zbrodni Kónig nie spo 
ty kał się więcej z swą ofiarą, obawia- 
jąc się, iż pociągną go do odpowiedzial- 
ności. 

Rodzice zdeflorowanej dziewczynki, 
spostrzegłszy dziwne zachowanie się 
córeczki zaczęli ją dopytywać, co się 
stało... 

Dziecko początkowo nie chciało nic 
mówić. 

Dopiero po dłuższym naleganin opo- 
wiedziało z płaczem o dziwnem zacho- 
waniu się Kóniga. 

„Przerażeni rodzice udali się z nią do 
lekarza, który stwierdził, iż zostałą zde- 
florowana, a wysypka, która ukazała się 
na całym ciele dziecka była objawem 
choroby wenerycznej, 

Władze śledcze po aresztowaniu 
zbrodniarza osadziły go w więzieniu. 

W dniu wczorajszym König znalaz) 
się na ławie oskarżonych sądu okręgo- 
wego, który sprawę tę rozważał pod 
przewodnictwem sędziego Kozłowskie= 
go w asyście sędziów Wilkowskiego i 
Karpowicza. 

Sprawę rozważano przy drzwiach 
zamkniętych. 

Sąd po rozważeniu sprawy skazał 
Maksa Kóniga na 2 lata więzienia za da 
konanie gwałtu, zaś od zarzutu zaraże- 
mia chorobą weneryczną uniewinnił. 
FEEENTER 


P. Bogdanowicz 
padł ofiarą fałszywej de- 
nuncjacji swego Syna. 


W „Expressie“ z dn. 25 kwietnia ne 
kazała się notatka, że Wincenty Bogda- 
nowicz, fryzjer, zamieszkały przy ulicy 
Nawrot nr. 41, ukradł narzędzie kanali- 
zacyjne z ulicy Nawrot, gdzie się obec- 
nie buduje kanalizacja. 

Jak się do wiadujemy, p. Bogdano« 
wicz padł ofiarą fałszywej denuncjacji 
swego syna. 


Krwawa bójka przy łożu chorej. 


Wieśniak napadł na lekarza z siekierą w ręku i podczas bójki 
odgryzł mu trzy palce. 


Łódź, 19 maja. 

We wsi Babice pod Łodzią zdarzył 
się w dniu wczorajszym straszliwy wy 
padek. 

Żona jednego z gospodarzy miesco- 
wych, Antoniego Klimczaka, od dłuższe 
go już czasu była nerwowo chora. 

W dniu wczorajszym Klimczak zde 


cydował się wreszcie zawezwać do niej 


lekarza, dr. Jana Sosnowickiego, za- 
mieszkałego w pobliskich Brzezinach. 


Po zbadaniu chorej dr. Sosnowicki, 
stwierdziwszy dolegliwości na tle ner- 
wowym, przepisał jej odpowiednią ku- 
rację. 

Klimczak nie zadowolnił się jednak- 
że tego rodzaju rezultatem wizyty. 


Spojrzawsy ponuro na lekarza chwy 
cił nagle siekierę. 


— Żona musi być zaraz zdrowa, bo 
inaczej zabiję! Nie wykręcisz się! 


Zamach samobójczy 
urzędniczki Kasy chorych. 


Łódź, 19 maja. 
Wczoraj, o godzinie 11 w nocy z jed- 


wie w sądzie-rabinackim narzeczeństwo|neg0 z mieszkań przy ulicy Kilińskiego 


zostało uznane za rozwiązane, 


Zdawałoby się, że na tem koniec. 

Ale p. Grinsteinówna miała brata 
Wolfa, który uważając Rutkowskiego 
za głównego sprawcę, poprzysiągł mu 
zemstę. 

Otoczony kolegami tropił Rutkow- 
skiego, upatrując sprzyjającą chwilę dla 
wykonania swego planu. 


Pewnego dnia, w godzinach wieczo 
rowych zauważył Rutkowskiego, gdy 
ten wychodził z kawiarni Wiedeńskiej 
i korzystając z okazii rzucił się na nie- 
ga wraz z kolegami. 

Zafurczały w powietrzu laski i po 


nr. 49, rozległ się nagle krzyk: 

— Ratunku! Pomocy! 

Zaalarmowani okrzykami lokatorzy 
domu ruszyli natychimiast z pomocą. 

Jak się okazało, jakaś młoda niewia- 
sta w mieszkaniu jednego z lokatorów 
popełniła zamach samobójczy, zażywa- 
jac pastylkę sublimatu. 

Przybyły lekarz pogotowia po prze- 
plukaniu denatce żołądka, pozostawił ją 
na miejscu. 

Jak się okazało, była to 22-letnia pra 
cownica kasy chorych Helena Jaworska. 
Przyrrzyl ro? -wego kroku nie zdo- 
łano ieszczę ustalić. 


Marja Przybyłko-Potocka 
przyjechała do Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przybyła do Ło- 
dzi znakomita artystka teatrów szyf- 
manowskich, urocza Marja Przybyłko- 
Potocka, która będzie kreowała główną 
rolę w sztuce „Dama kameljowa'*, któ- 
rei premjera odbędzie się w sobotę 22 
b. m. w Teatrze Miejskim. 


RUMOR i SATYRA. 


DEFINICJA. 

Młody robotnik pyta swego pryncypa 
la, jaka jest różnica między grzeczno= 
ścią a taktem? 

Tamten odpowiedział mu: 

— Wchodzi pan do łazienki i zastaje 
panią w wannie. Jeżeli pan powie: „Pa- 
ni mi wybaczy“, to będzie grzeczność, 
jeżeli pan natomiast odezwie się: „Ol, 
przepraszam, nie wiedziałem, że pani 
tu jest”, to będzie takt, 


Dr. Sosnowicki, widząc, iż nie zdoła 
wytłumaczyć istoty choroby i leczenia 
ciemnemu wieśniakowi oświadczył mu 
iż spróbuje jeszcze pewnych zabiegów 
które być może ulżą chorej. Mówiąc to 
przygotował dla niej zimne kompresy, 
które począł stosować. 

Wywołało to jednakże nieoczekiwa- 
ne skutki. Chora wyskoczyła bowiem z 
łóżka i w oczach jej zapłonęfy ogniki 
obłędu. 

Z pianą na ustach poczęła 
sprzęty domowe. 

Widząc to, Klimczak z dzikim okrzy 
kiem rzucił się z siekierą na lekarza. 

Dr. Sosnowicki widząc, iż sytuacja 
staje się groźną, począł się bronić roz- 
paczliwie. 

Gdy wieśniak zamierzył się nań sie- 
kierą, zręcznym chwytem wytrącił mu 
z ręki straszliwe narzędzie. Zawrzała 
zacięta bójka. 

Oszalały chłop, widząc, iż nie zdoła 
pokonać lekarza, wpił się zębami w jego 
lewą rękę i odgryzł mu trzy palce. 

Z ust doktora wydobył się straszny 
krzyk bólu, który zaalarmował. sasia- 
dów Klimczaka. 

Zawezwano natychmiast posterunek 
policyjny. Dr. Sosnowickiego osłabione- 
go wskutek znacznego upływu krwi, 
przewieziono do szpitala w Brzezinach, 
gdzie znajduje się obecnie. 

Stan jego jest bardzo ciężki. 

Milczarka odstawiono do więzienia. 


Hamat 
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Traktjernia pod Bachusem. 


Knajpa, w której powstał rząd Witosa 


i w której wójt z Wierzchosławic stale popijał ze swemi godnemi kompanami. 


Warszawa, 18 maja. 

Odkąd cesarsko-królewskie „wujty*, 
auspicjenty von Finanswache lub inne 
feldjeble regimentów infanteryjnych al- 
bo Aufbahnsehry zaczęły przyjeżdżać 
do stolicy polskiej z pod Tariiowa, Boch 
ni albo innej Ptaszkowej by zasiąść w 
charakterze wybrańców narodu polskie 
go na krzesłach poselskich, oryginalna, 
stateczną kuajpka warszawska pod Ba- 
chusem pokryta od podłogi do sufitu sen 
tencjami łacińskiemi, stała się nainiespo- 
dziewaniej kuźnia polityczną tych prze- 
świetnych przedstawicieli sejmu strwe- 
rentiego. 

Ażeby zaś w sejmie gadać, należy 
przedewszystkięm zwiłżyć dobrze gar- 
dło, gdyż wyraźnie to wskazuje senten- 
cja wypisana na pułapie miłego przy- 
bytku Bachusa: 

Cantabit 
gallus, 
co po polsku znaczy: 
Stokroć lepiej kogut pieje, 
Kiedy gardło mu zwilżeje. 

[rzymał się więc tej zasady Witos, 
natrafiwszy odrazu po wyjściu z dworca 
więdeńskiego na miłą knajpkę warszaw- 
ską i tu z kompany swemi, co także ob= 
siedli krzesła poselskie i fotele senator 
skie silił się kierować mawą Najiaśniej- 
szej Rzeczypospolitej. 


melius colluto guture 


liniwersyfefy rosyjskie 
hez profesorów. 


Laboratorja naukowe bez 
fachowców. 


Znany uczony rosyjski profesor Olden 
burg, opubikował w tamtejszych dzien- 
nikach artykuł, o coraz to wzrastającym 
braku uczonych w Rosii sowieckiej. 


„Uniwersytety — pisze Oldenburg— 
nie posiadają zdolnych profesorów i zmu 
szone są posiłkować się ludźmi o nieod- 
powiedniem wykształceniu; w labora- 
torjach pracują ludzie zupełnie nie ob- 
znajmieni z praca, którą wykonują. Młod 
sza generacja uczonych zyinęła podczas 
rewoluch lub została zesłana do północ 
nych gubernij. Niektórym tylko zesła- 
nym udało sie zbiec za granicę“. 


Artykuł Oldenburga poruszył spra- 
wę b. aktualną i niema dnia, aby w bol- 
szewickich dziennikach nie ukazywały 
się długie skargi na brak ludzi z wyż- 
szem wykształceniem na profesorów 
wyższych uczelni. 

Ostatnio dziennik „Krasnaja Zwiezda“ 
przyniósł wyczerpujące artykuły rekto- 
rów akademii rolniczej ; szkół technicz 
nych, o konieczności sprowadzenia pro- 
iesorów z zagranicy, nim dzisiejsza Ro- 
sja zdoła wytworzyć kadry uczonych 
rosyjskich. 


— Prrzepraszam pana, która godzi- 
na? 
>- Nie włom.. Nie jestem tutejszy... 


Przybył już do Warszawy Witos z 
dość pelnym trzosem, a kieska wkrótce 
niepomiernie urosła, jednak 

Bacchus et argentum mutant sa- 
pientiam, 
(Wino, pieniądz, jak twierdzi pewne mą- 
dre zdanie, bardzo często zmieniają wią- 
drość, wychowanie), a więc pan „wujt“ 
z pod Tarnowa bardzo często wpadał 
w kolizię ze zdrowym rozsądkiem. 

„Argentum“ płynące szerokim stru- 
mieniem do jego kieszeni, do reszty go 
zamroczyło i dobrawszy sobie kompa- 
nów pod belkowanym stropem traktjer- 
ni Bachusa, nie bacząc na obiitość bar- 
dzo mądrych sentencji łacińskich, wypi- 
sanych tam na suficie i ścianach, 10 ma- 
ja zgarnął on ręką ster rządu Polską tyl 
ko na trzydniówkę, bo czwarta nocka 
była już nieco mniej spokojna pod skrzy 
dłami dobrotliwego prezydenta Wojcie- 
chowskiego w Belwederze. 

Nie wsławił się gabinet p. Witosa w 
ciągu błyskawicznego swego panowania 
natomiast utrwaliła się w historji grodu 
stołecznego winiarnia „Pod Bachusem* 
w gościniuych izbach której Witos spra- 
wował swoje gabinetowe i partyjne rzą- 
dy, co tyłe łez i krwi kosztowały nie- 
szczęstą Polskę! 

Ażeby zaś przewodnicy po Warsza- 
wie mieli co opowiadać turystom, gdy 


wprowadzą ich do tej świątyni Bachusa, 
obowiązek dziennikarski nakazuje zazna 
czyć: 

Traktjernia pod Bachusem powstała 
roku 1886 na miejscu starego handlu win 
firmy Tschópe w nowowybudowanym 
domu na rogu ulicy Widok i Marszałko- 
wskiej, gdzie jednocześnie otworzono na 
górnych piętrach hotel Wiedeński. 


Założycielami nowej restauracji byli 
głośni kupcy warszawscy, Maurycy Sey 
del i Sp., z których jeden już nieżyjący, 
Paweł, klasyk lingwista, ułożył cały sze 
reg łacińskich sentencji, zawierających 
bardzo dużo mądrych zdań, których, nie 
stety Witos i jego kompany, nie potra- 
fili sobie przyswoić. 

Dekorował ściany restauracji artysta 
malarz Karol Klopferd, jednocześnie de- 
korator teatrów warszawskich, część 
zaś obrazów dostarczył także art. ma= 
larz Czajewicz. 

Starano się izbom nadać charakter 
oryginalny i poprzeczne belkowania pu- 
łapu sprawiają istotnie wrażenie czegoś 
tchnącego wiekami. 

Kilka ubocznych pokojów gościnnych 
przyozdobiono kolekcjami zbiorów etno- 
graficznych z wysp australskich, któ- 
rych ludy nie noszą krawatki,-i to być 
może uczyniło Witosowi tak miły pobyt 


Smiech przez łzy! 


Oto jest najwyższy efekt, do którego dąży 
Charlie Chaplin. 


Ten wielki aktor nigdy nie jest z siebie zadowolony. 


Intuicja twórcza i odtwórcza, pri- 
mum movens sztuki, nieskończonej w 
swych przejawach i nieograniczonej w 
swej wolności, znajduje ostateczne po- 
twierdzenie w jednym tylko probierzu: 
w sile swego oddziaływania na bierność 
publiczności, probierzu tem pewniej- 
Szym, im bardziej bezpośrednie jest sa- 
mo oddziaływanie. 

Jako doskonały przykład może po- 
służyć ciekawe opowiadanie o sobie za- 
dziwiającego w swej oryginalności, słyń 
nego komika kinematograficznego — 
Charlie Chaplina. 

Chaplin należy do artystów, którzy 
stawiają swemu talentowi wymagania 
tak wysokie, iż nigdy nie są zadowoleni 
z urzeczywistnienia swych zamierzeń. 

Przyznaję się on, że po wykończe- 
niu obrazu ma za każdym razem wraże- 
nie zupełnego zmarnowania rofi i nie- 
przepartą chęć rozpoczęcia dopiero jej 
właściwego opracowania. 

Ponieważ trudno jest — z przyczyn 
chociażby materjalnych — uwzględniać 
podobne nastroje aktora, ratuje się ten 
najsurowszy autokrytyk w następujący 
sposób: wyświetla zwykle film, przed 
wypuszczęniem go w Świat, pod zmie- 
nionym tytułem w jakimś nędznym kinie 
na przedmieściu PHollywoodskiem i — 
nieznany nikomu — obserwuje w naj-- 
wyższem skupieniu uwagi, jak reaguje 
nań naiwna, przez nikogo i niczem nie- 
zasugestionowana publiczność: sceny, 
które nie wywołują żadnego efektu, u- 
waża za słabe i przerabia powtórnie. 

Takiej próbie ogniowej poddana zo- 
stała również „Gorączka złota”, w któ- 
rą Chaplin włożył 14 miesięcy pracy. 

Z bijącem sercem usiadł na ławce o- 
bok jakiegoś prostego, zasuszonego wie- 
Śniaka. Śledząc widzów podczas wy- 
świetlania obrazu, nie umiał zdać sobie 
Sprawy, w jakim stopniu udało mu się 
Opanować widownię. 

* Zaledwie pod koniec przedstawienia 
zdołał wyczuć ogarniający wszystkich 
zapał, publiczność jednak szybko zaraz 
potem się rozeszła. 


nader ważne odkrycie. 


— „Łaska boża jest ogromna!* — 
odezwał się wreszcie. Niech się Pan 
— proszę — zastanowi: Bóg dał nam 
dwoje oczu. Mógł był wszak dać jed- 
no oko, którem widzielibyśmy to samo, 
co widzimy dwojgiem, prawda? Więc 
pocóż dał dwoje?“ 


Przysunął się bliżej jeszcze t ciągnął 
dalej w natchnieniu: 


— Dziś, patrząc na film, zrozumia- 
łem to całkowicie: poto, abyśmy rów 
nocześnie mogłi jednem okiem śmiać się, 
drugiem zaś płakać”. 


Nagłe silne wzruszenie ścisnęło mi 
gardło — to była moja najwyższa po- 
chwała! — kończy Chaplin swoje opo- 
wiadanie. 

Prosty wieśniak uświadomił zapewne 
wielkiemu artyście najgłębszą istotę je- 
go talentu: komizm, który dobrotliwym 
śmiechem osłania serc cierpiących rany. 


M. P, 
TERZROSKAGZZP NNER S OORESCEŃ 


Ludzie, którzy długo 

sypiają. 

„ Wypadki snu letargicznego zdarzają 
się coraz częściej, W ostatnich trzech 
miesiącach w samej Francji zanotowano 
ich pięć. Przy te sposobności prasa fran 


cuska przypomina interesujące wypadki 
letargu z końca zeszłego stulecia. 


W 1883 pewna młoda kobieta w 
Thánelly zapadła w letarg, z którego o- 
budziła się po czterech latach. W tym 
sąmym roku niejaka Małgorzata Bayen- 
val w Origny usnęła i pozostała w śnie 
da r. 1886, Pewien marynarz rosyjski 
spał w sali sypialnej w Liwerpoolu od 
lipca 1886 r. do sierpnia roku następriego 


Pozostał tylko sąsiad Chaplina: ro- 
ześmiany, z błyszczącemi oczyma, spra- 
wiał wrażenie szczęśliwca, który zrobił 


w tych izbach i utrwaliło go raz na zaw 
sze w przekonaniu, że jednak bez nie- 
których części garderoby, można się naj 
zupeniej obejść. Z czasem stylowy ten 
lokal uległ pewnej modernizacji, nawet 
rozszerzono go przez przyłączenie lo- 
kalu w sąsiednim domu od ulicy Widok, 
gdy miejsca dla gości nie starczało, ` 


Obecnie restauracja „Pod Bachusem* 
wsi: wiona na wiek, przez, Witosa, acz- 
kolwiek jest w rękach spółki pracowni- 
ków restauracyjnych, jednak piwnice i 
udział w przedsiębiorstwie utrzymało 
tow. akcyjne p. i, Emil Seydel, błogosła- 
wiące na te ciężkie czasy bezkrawato- 
wego Witosa za reklamę, jaką temu za- 
kładowi uczynił. 


Ten, który te progi przekracza, niech 
że jednak nie zapomni o jeszuże jednej 
sentencji łacińskiej: 

Secure potat, qui sua strata notat. 
czyłi: „Ten pić może bezpiecznie, tak 
praktyka głosi, kto na plecach mieszka- 
nia swego adres nosi. 


Witos wprawdzie adres swój podał; 
w pałacu rady ministrów przy Krakow= 
skiem Przedmieściu, lecz znałazł się po 
sześciu dniach w kozie wilanowskiej. 


Jak to człowiek nigdy nie wie, co go 
spotka! 


Wo kogo należy biegun 
nółnocny? 


Praktyczne znaczenie zdo- 
bycia terenów polarnych. 


Najbardziej nowożytny z nowożyt= 
nych środków komunikacji aeroplan i 
balon zdobyły biegun północny. Przed 
dwudziestu laty dotarcie do najbardziej 
północnego krańca ziemi i zdobycie te- 
renów arktycznych kraca ziemi nie mia 
łoby wielkiego znaczenia praktycznego. 

Obecnie zaś te właśnie środki kómu 
nikacji, które umożliwiły zdobycie bie- 
guna północnego, umożliwiając również 
eksploatację tych terenów, nadając tem 
samem odkryciu wielką doniosłoŚć pra- 
ktyczną. Najmniejsza wysepka wśród 
tei lodowej pustyni arktycznej, posiadać 
może swą wartość, jako podstawa dla 
korfunikacji powietrznej. 

Z takiego stanu rzeczy wynika oczy 
wiście, że posiadacz tych punktów, sta- 
nowiących podstawę komunikacji powie 
trznej, może wywierać bardzo silny 
wpływ na międzynarodowe stosunki 
gospodarcze. 

Teraz nasuwa się pytanie, do kogo 
właściwie należy biegun północny. Na 
pytanie to można tylko odpowiedzieć 
negatywnie, że do nikogo. Ani zatknię 
cie swego czasu flagi amerykańskiej 
przez rzekomego odkrywcę bieguna pól- 
nocnego p. Peary'ego, ani teraz odrzu- 
cenie tej flagi przez Byrda, ani też prze 
lot Amundsen nad biegunem ze stano- 
wiska międzynarodowego prawa nard- 
dów, nie może być uważane za jedno- 
znaczne z óbjęciem tego terenu w po- 
siadanie. 

Nawet ewentualne lądowanie aero* 
planu, albo też balonu — nie wystar- 
cza do okupacji, albowiem według ist- 
niejącego prawa narodów uznaje tylko 
elektywną a nie symboliczną okupację. 
Efektywną okupacja zaś musj być po- 
łączona ze stałą wysyłką urzędników 
i predstawicieli danego państwa do oku- 
powanego terytorjum z wprowadzeniem 
ustaw i zabezpieczeniem wojskowem 
danego terenu. 

Możliwą jest rzeczą, że jeśli nie od- 
razu, to w niedalekiej przyszłości tęre= 
ny biegunu północnego zostaną okupo- 
wane przez jakieś państwo, co może 
pociągać za sobą konflikty międzyna= 
rodowe, ponieważ inne państwa będą 
— rzecz prosia — z takiego stanu niee 
zadowolone, 


EXPRESS WIFCZORFNY. 


Beztrosko żyją ludzie w dalekiej fimeryce... 


Kfo jest najładniejszą kobieta? 
Kto jest najprzystojniejszym mężczyzną? 


Oto kwestje, któremi interesuje się żywo druga 
półkula naszego globu. 


W Ameryce przyjęła się moda wybie 
rania corocznie najpiękniejszej amery- 
kanki. Konkurs ten odbywa się w kąpie- 
lach morskich Atlantie City, pod No- 
wym Jorkiem. 

Dla uczestniczenia w nim zjeżdżają 
tam uznane za najpiękniejsze przedsta- 
wicielki wszystkich stanów, a więc; 
„miss New Jork“, „miss California", 
„miss Florida“, „miss Washington“, 
„miss Ohio“ i t. d., a z pośród wszyst- 
kich tych piękności rzeczoznawcy wy- 
bierają najdoskonalszy, ich zdaniem, typ 
piękności amerykńskiej, który korono- 
waty est, jako „miss America“ į otrzy- 
muje hołdy należne boliaterce naredowei 

Bardzo pięknie. Pomimo bowiem ca- 
łej ich groteskowości, konkursy te wpły- 
wają niewątpliwie na udoskonalenie ty- 
pu piękności amerykanek, narówni ze 
słynnemi typami piękności pędzla i ołów 
ka Gibsona, rozpowszechnianemi miljo- 
nami przez amerykańskie pisma ilustro- 
wane i na pocztówkach. 

Obok pomyślnych warunków hygje- 
nicznych, dobrobytu i krzyżowania się 
rozmaitych raz ludzkich na gruncie Sta- 
nów Zjednoczonych i to ciągłe oddziały- 
wanie psychiczne na szerokie masy przy 
czynia się do zjawiska, że nigdzie może 
nie spotykamy tylu pięknych dziewcząt, 
jak z drugiej strony Atlantyku. 

Ale grono lekarzy miasta Manchester 
w stanie New Hampshire, zadało sobie 
pytanie: Dlaczego tylko płeć piękna ma 
posiadać typ piękności amerykańskiej? 
Dlaczego męska połowa rodu ludzkiego 
nie ma posiadać swojego typu? 

Przystąpiono więc do dzieła, zorga- 
nizowarno komitet i po dłuższych bada- 
niach uznano za najpięknieiszego męż- 
czyznę skromnego malarza pokojowego 
z miasta Nashwa, w stanie New Hamp- 
shire, p. Windsora Turnera, któremu też 
iako „doskonałemu typowi amerykani- 
na", nadano nazwę „mister America". 

Biedny. mr. Turner nie przewidywał 
z pewnością skutków, jakie ten zaszczyt 
za sobą pociągnie, 

Wprawdzie małżonka i córeczka jego 
były bardzo dumne z męża i ojca, gdy 
w mieszkaniu ich zjawiła się deputacia 
miejska, aby powinszować. laureatowi 
konkursu, a reporterzy rozmaltych dzien 
ników oblegli laureata, wypytując go 
natarczywie o szczegóły życia, poglądy 
polityczne (oczywiście!), opinię o pięk- 
ności i t. d. 

Terz dopiero pękła bomba. Zaledwie 
bowiem dzienniki ogłosiły te wywiady, 


a już setki ciekawych zaczęło zbierać się 
przed domem, w którem mieszka Turner, 
aby przyjrzeć się „iddealnemu ameryka- 
ninowi*, a listonosz zaczął mu znosić 
stosy listów z prośbami e fotografię, o 
autogri, a wreszcie z propozycjami roz- 
wiedzenia się z żoną i wstąpienia w no- 
we związki małżeńskie! 

Można sobie wyobrazić gniew i obu- 
rzenie pani Turner! 

Zgłosił się następnie dyrektor jakie- 
goś teatrzyku rozmaitości, proponując 
Turnerowi tysiąc dolarów za wieczór, 
jeżeli zgodzi się występować na scenie 
w kostiumie kąpielowym i wykonać kil- 
ka ruchów gimnastycznych rękoma i no- 
gąmi dla wykazania budowy swych 
mięśni! 

W końcu zaczęły napływać setki pa- 
czek pocztowych z rozmaitemmi kosme- 
tykami, pachnidłami, pigułkarni piękno- 
ści, środkami na porost włosów, Szczo- 
teczkami i proszkami do zębów i t. d. 
z prośbą o wypróbowanie i zaświadcze- 
nie ich skuteczności. 

Szczytem zaś tego wszystkięgo była 
wizyta, którą „najpiękniejszemu amery- 
kaninowi* złożyła osobiście najpiękniej- 
sza amerykanka „miss America 1926“, 

Naturalnie oboje musieli pozować ma- 
larzom, stanąć przed aparatem fotogra- 
iicznym, odpowiadać na tysiączne pyta- 
nia. 

Pani Turner mdlała z zazdrości, ale 
„idealny amerykanin'. przetrwał zwy- 
cięsko próbę, oparł się wszelkim poku- 
som, pozostał wierny swej małżonce. a 
tkże swemu zawodowi i dzisiaj, tak, jak 
dawniej, maluje pokoje, po kilku tygad- 
niach zupełnego wykolejenia. - 

ZY VT! EIRIS 


Str. 5. 


Chorobliwe hochstaplerstwo. 


Wojna wydała SexZusyt. 


LB 
typ hochstaplera.— Czeladnik krawiecki 


udaje arcyksięcia i poślubia córkę miljonera.— Burzliwe przejścia. 
Na ławie oskarżonych. 


Woina Światowa wydała cały szeteg 
chorobliwych hochstaplerów. Typy cie-| 
kawe dla psychologa i psychiatry. | 
Pierwsze wykolejenie ze zwykłego try 
bu życia i następuje często skok w krai- 
nę chorobliwej imaginacji. A potem dla 
emocji urządza się rozmaite skoki, a na 
wet ryzykowne, coraz tyzykowniejsze 
salto mortale. Brawuruje taki człowiek 
coraz bezczelniej, aż wreszcie zamkną 
takiego osobnika do aresztu, lub do 
szpitala wariatów, 


7 

Onegdaj stanął właśnie taki typ hoch 
staplera przed sądem karnym w Bernie 
na Morawach. Nazywa się Wilhelm 
Popper. Był częladnikiem krawieckim, 
gdy wybuchłą wojna światowa. Wzię- 
to go do wojska. Wyruszył na front i 
zaraz w pierwszym roku dostał się do 
niewoli rosyjskiej. Odtransportowany 
na Sybir, zetknął się w Syberii z legjoni 
stami częskimi i zaczął tam udawać ge 
nerała. 


Utworzone na Syberii legjony cze- 
skie uznały swego generała, a pónieważ 
Popper na wzór sienkiewiczowskiego 
Zagłoby z przedziwną Dbarwnością u- 
miał opowiadać o swych bohaterskich 
czynach, jego współrodacy urządzili 
składkę dla mniemanego generała, aby 
mógł godnie wystąpić. Zebrano 85.000 
dolarów. Było to już wówczas, gdy le- 
gjon czeski udał się do Ameryki. 


Jako generał czeski opuścił Popper 
swoich wiernych druhów z okresu nie 
woli i zainstalował się w Ameryce w 
domu bogatego właściciela plautącji Har 
risona, przedstawiwszy się temu jako 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand Habs 
burski: 


Harrison dał mu swą córkę za żonę 


Eksperymentalny wieczór złodzieja. 


—ę: 


Wemywacz „aresztuje: policję i dyrekforów banku. 


W mieście szwajcarskiem Fryburg, 
włamanńo się przed niedawnym czasem 
do miejskiej kasy oszczędnościowej. 

Sprawcę włamania złapano, o ponie- 
waż był to jeden z najwybitniejszych za 
wódowców, przeto fryburska policja po- 
stanowiła wykorzystać pobyt tak znako 
mitego mistrza i uprosiła go, aby zade- 
monstrował włamanie. 

Bandyta przyjął z entuzjazmem pro- 
pozycję. 


Policja, dyrektorowie kasy oszczęd- 
ności i wielu obywateli miasta zebrało 
się na pouczającą lekcję. 

Zaczął się wykład z demonstracjami. 

Słuchacze byli oczarowani, 

Naraz bandyta znikł. 

Policja rzuciła się do drzwi, lecz by- 
ły zamknięte. 

Zanim je rozbito, włamywacz ulot- 
mił się z budynku i ślad o nim zaginął. 


rad że księżniczka dolarów zostanie 
„Prawdziwą“ arcyksiężną. 

Jako arcyksiąże Franciszek Ferdy- 
nand wyprawił się Popper w roku 1920 
razem ze swoją żoną i teściem do Eu- 
ropy. 

Daremnie szukał Harrison w Cze- 
chach dóbr swojego zięcia. Kiedy zaś 
zmiąrkował, żę ma do czynienia z hoch- 
staplerem, rozgniewał się, zabrał córkę 
i wnuka, który w międzyczasie przy- 
szedł na Świat, wsiadł z nimi na okręt 
i wrócił do Ameryki. 

Poppera aresztowano w Pilznie. Po 
odsiedzeniu aresztu (skazano go na dwa 
lata) rozpoczął Popper na nowo życie 
hochstaplera. W różnych stolicach Euro 
py występował jako zięć amerykańskie 
go milionera Harrisona robił długi, a gdy 
wyczerpało się to źródło dochodów, po- 
czął głosić, że ma ogromne wpływy 
wśród rosyjskich przywódców komuni- 
stycznych į w tych znowu sferach za- 
czął naciągać ludzi na pożyczki. 

Zamknięto go w zakładzie dla obłąka 
nych. Po roku uznany jako zdrów, opu- 
ścił zakład ji wypłynął po jakimś czasie 
w Bernie Morawskiem, Tutaj naciągnał 
mnóstwo ludzi, występując jako adwa- 
kat, to znów jako chory milioner, zapisu 
jący krociowe legaty na cele społeczne. 
Ufano mu, bo umiał to wszystko urzą- 
dzić sprytnie į pomysłowo. Podczas o- 
statnich wyborów w Czechosłowacji wy 
stępował jako kandydat na senatora z 
okręgu pilzneńskiego. 

W końcu zdemaskowano go i Poppet 
stanął przed trybunałem sądu karnego. 

W toku rozprawy węsołość ogarnę- 
ła sędziów, prokuratora, obrońcę i publi 
czność, gdy usłyszano, jak prostych uży 
wał środków ten człowiek, prawie anal- 
fabeta, aby wyprowadzić w pole ludzi, 
znacznie od siebie mądrzejszych. Nie 
ma w tym hochstaplerze nic z arystokra 
ty ani wyższego wojskowego,a uwierzo 
no w jego arcyksięstwo i generalstwo. 

Skazano go na 13 miesięcy aresztu, 
przyczem pozostanie on w dalszym cią- 
gu pod dozorem policji. 
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sprzedania 
Ni 


| ias wysprzeđaż 
kapeluszy seza 
nowych. Uwagall 
Ostanie 4 dni 
Magazyn mód „A- 
polonia” ul. Głów- 
na 32 943-20 


otiarze miedzi po- 

„ „stołowy, dębowy { szukiwani. Zgło- 
Wólczaśska 3, m. Śjszenia Wólczańska 
Poszukuje się fa-|224, 20-20 


bryczną EAZA. e ną 
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Wiera lekko zwilżyła wargi w chłod 
nym winie i uśmiechnęła się nieznacznie. 

— Słuchaj, Wasyl — rzekła przyci- 
szonym głosem do swego towarzysza. 
— Poczekam tu jeszcze piętnaście minut 
nie dłużej. Jeżeli on do tego czasu nie 
przyjdzie, wychodzimy. 

Wasyl skrzywił się niemiłosiernie, 
fakby przełknął gorzką pigułkę. Na war 
gi jego wypełznął nawpół pokorny na- 
wpół szyderczy uśmiech, a oczy zmru- 
żyły się lekko. 

— Zapewniam, że przyjdzie, Wierocz 
ka, zapewniam... Powinien był już daw- 
no być,a skoro go niema — widocznie 
zaszła niespodziewana przeszkoda... Co- 
prawda — bardzo mi przykro, że moja 
czarnobrewa ksieni straciła do mnie za 
ufanie, bardzo przykro... 

Mówił to wszystko cicho, a w głosie 
iego drżła nuta dziecinnego sentymentu. 

Roześmiała się szczerze — szeroko— 
akazując rzędy białych zdrowych zę- 
bów. 


a 


JULIAN STARSKI 


„Czarnej willis 


Powieść sensacyjno-erotyczna z życia Łodzi 


— A ot, Wasyl, czemu kraczesz jak 
kruk, czemu zawodzisz? Wódki przecie 
jeszcze nie piłeś, a pić ie pozwolę, póki 
wszystko nie zostanie załatwione... Ża- 
łosny grymas przemknął jak cień przez 
twarz małego człowieczka. Westchnął 
smutnie i szepnął zcicha: 

— Ot, los człowieka, ot, przykry los.. 

— Nie narzekaj, nie jęcz... Poczęsto- 
wałbyś lepiej papierosem... 

Wyjął z kieszeni srebrną papierośni- 
cę i położył na stole. 

— Pal, Wieroczka... 

Sam sięgnął także po papierosa, ale 
w tej samej chwili oczy błysneły mu ja- 
śniejszym Światłem, a z ust wyrwało 
się triumialne słowo: 

— Jest... 

Wiera drgnęła i spoirzała w stronę 
drzwi wejściowych. 

— Widzisz? Widzisz go, Wierocz- 
ka? spytał mężczyzna. 


— Tak, widzę — odparła ona i lekka 
mgla przesłoniła jej oczy. 

Do restauracji wszedł pewnym, rów- 
hym krokiem Rudolf Tum w towarzy- 
stwie Zuli Martówny i skierował się z 
nią w stronę stolika, przy którym sie- 
dział Roman Karnicz, otoczony kilkoma 
roześmianemi niewiastami, 

— Kim jest ona? — zapytała Wiera, 
wskazując oczami na Zulę, — Narzeczo 
na? 

Wasyl wzruszył ramionami. 


— Narzeczona — z pewnością nie... 
Pierwszy raz ich widzę razem... 


— Aaha — odparła Wiera machinal- 
nie i ntkiwła wzrok w twarzy Rudolfa. 
Prześladowała go przez dłuższy czas 
swem spojrzeniem, aż on poczuł instynk 
townie, że jest obserwowany. 


Odwrócił się szybko i wówczas spoj 
rzenia ich skrzyżowały się na jego twa- 
rzy, gdy zorjentował się, że ta piękna 
kobieta śle mu  porozumiewawczy 
wzrok. Nie było to filuterne, kuszące 
siorzenie zawodowej kobietki dancingo- 
wej, którd ot, dla ilirciku, posyła „per- 
skie oczka: * wlewo i wprawo. 


We wzroku Wiery czajł się jakiś su- 
rowy nakaz, zimny, niewzruszony, na- 
kaz, któremi niepodobna się oprzeć. Zda 
wał sobie sprawę, że te czarne, przepa- 
stne oczy mówią doń: „Chodź, chodź”... 


— pewny był, że pójdzie za ich cichym, 
a jednak mocnym, stalowym rozkazem... 


Drżenie przebiegło go od stóp do zło 
wy.. Już wiedział, co uczyni, jakby 
przejął jej myśl: podejdzie i zaprosi ją 
do tańca... 

Czekał z niecierpliwością, aż orkie* 
stra, która w tej chwili urządziła prze- 
rwę, wrócj na podium. Ot, idą. 

— Panie Gold, proszę o „Królowę 
Warszawy“, dla mnie... 

Ledwo przebrzmiały pierwsze takty 
dyszącego niewysłowioną umysłowo= 
ścią bostonu, wstał od stolika i poszedł 
prostoprzed siebie — tam do owej loży. 


Cała krew zbiegła mu do serca, gdy 
stanął przed nią i skłonił nisko, bardzo 
nisko głowę. Okrzyk triumfu, krótki, re 
dosny wyrwał się z ust Wiery. 


Wasyl jęknął głucho, jak zwierz # 
godzony kulą. 

— Wiera... 

Nachyfliła się nad nim i, dotykając nie 
mal wargami jego ucha, szepnęła do- 
bitnie, rozkazująco: 

— Wasyl — cicho... Czyń teraz to. 
co do ciebie należy... 

Gdy podniosła głowę, z oczu jej wia- 
ła taka groza upiorna, taki chłód, że Ru 
dołf zadrżał mimowoli na całym ciele. 
jakby dotknięty rozpalonem żelazem... 


(D. a. m) 
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Piętnasta lista zdobywców premii 
szóstego bezpłatnego Konkursu premjowego 
„Expressu. p 
Wczoraj zdobyli: Wiśniewska Barbara (Żeromskiego 9) 
o dolarówek; Mastalarz Wiktorja (Piotrkowska 125) 


5 dolarówek; Chalfinówna Basia (Pomorska 7) maszynę 


do szycia; Dobrodziej Aleksandra (Zawiszy Ne 24) 
20 kilo cukru. 


31. Kristof Oswald, Kilińskiego 252. 


13. Domańska Helena, Napiórkowskie- 48. Sierocka Marianna, Kochanowskiee 


Po 5 dolarówek. 


45 go 18. 32. Kozłowski Satur., Piotrkowska 273 go 14. 
1. Wiśniewska Barbara, Żeromskiego 9|14, Hepner Gustaw, Szosa Pabianicka | 33, Kazimierczak Stanisław, Górna 23. |49. Adamczewska Helena, Główna 33. 
2. Mastalarz Wiktoria, Piotrkowska 125 Nr. 44. 34. Grohman Lucja, Szosa Pabianicka 48 | 50. Rutkowska Kazimiera, Sztarka 8, 


15. Sierakowski Majer, Piotrkowska 192 

16. Szurek Leokadja, Szefera 6. 

17. Rychterówna Ludwika, Łagiewnic- 
ka 26. 

18. Szatkowski Jan, Sporna 16. 

19. Grabiszewska Stefanja, Skierniewic- 
ka 11. 

20. Lessman Salomon, Cegielniana 69. 

21. Kemp Leokadja, Zgierska 105. 

22. Por. Gostkiewicz Jerzy, Nowo-Tar- 
gowa 18. 

23. Majchrzak Jula, Targowa 33. 

24. Gotlib Moniek, Zawadzka 27. 

25. Kutnowski Adam, Narutowicza 24. 

26. Tomaszewska Jadwiga, Przejazd 82 

27. Braun Mieczysław, Lipowa 21. 


„Maszyna do szycia. 


3. Chalfinówna Basia, Pomorska 7. 


25 Kilo cukru. 


4. Dobrodziej Aleksandra, Zawiszy 24. 


Po 2 Kilo cukru. 


5. Horynek Antoni, Kilińskiego 103. 

6. Gancówna Stefcia, Piotrkowska 41, 

7. Bimdkówna Klarysa, Piotrkowska 3. 

$. Zastawna Wiktorja, Zielona 12, 

9, Kazimierczak Stefanja, Kilińskiego 
Nr. 104. 

. Jaszczak Jerzyk, Nowo-Sikawska 4 

. Bogdański Janusz, Nowo-Cegielnia- | 285. Brajtbart Szłama, 6-go Sierpnia 25. 
na 48. 29. Michel Antoni, Wólczańska 181. 

. Kulikowska Ewa, Wólczańska 228. |30. Rybicka Genowefa, Główna 28. 


r a ais E n E ANAE ENS TETARA DN EANES ZOOTY 
WYCIECZKI TOWARZYSTWA 
KRAJOZNAWCZEGO. 

Towarzystwo krajoznawcze organi- 
zuje na nadchodzące święta, dnia 23 1/24 
b. m. dwie wycieczki: 

1) przez Częstochowę dó Olsztyna i 
Złotego Potoku, 

2) do najpiękniejszych iezior na Po- 
jeżierzu Brodnickiem. 

Szczegółowe iniormacie:i zapisy w 
czwartek, dnia 20 od 7 do 9 wieczorem 
w lokalu P. T. K, Aleje Kościuszki 17. 
W SDE CYT RZE I 0 ZAPÓR KO ARE. 


Po 3 kilo mąki. 


35. Kowalewska Stefka, Sienkiewicza 59 

36. Gincberg Lazarek, Lipowa 27. 

37. Szmidtke Alfons, Podmiejska 17. 

38. Majak Stanisława, Sierakowskiego 
Nr. 29, Radogoszcz. 

. Olszewska Zofja, Grabowa 16, 

. Wiśniewski Stefan, Rzgowska 129. 

. Grabarczykówna Rozalja, Wileńska 
Nr. 11, Karolew. 


42. Ceglińska Henryka, Cegielniana 134. 

43. Fajne Gertruda, 28 p. Strz. Kan. 41. ` 

44. Bocianowski Ignacy, Bałucki Rynek KLISZE ;, $ 
Nr. 6. | BO REKLAM GĄZETOWYCH A 

45. Zajączkowska Zosieńka, Smugowa SZKIC "4 
Nr. 25, R.BORKENNAGEN 

46. Kasprzak Henryk, Szkolna 8, Ruda ŁÓWBZ,Piotrkowska100, [el 1:72 


Gorzera Rachela, Piotrkowska 41. 
Dziś i dni nastepnych: 


| Najnowszy obraz polskiej wytwórni, SFINKS“ | 
„O CZEM SIĘ NIE MYSLI 


Współczesny dramat obyczajowy w 10 aktach według scenarjusza d-ra J. H. Skotnickiego. — Opracowanie scenarjusza 

i realizacja: reż, Edward Puchalski. — Techniczne opracowanie i zdjęcia: inż. Zbigniew Gniazdowski.— Obraz ten Z0- 

stał wykonany z inicjatywy Departame ntu Sanitar. M.S.Wojsk. pod fachowem kierownictwem Komendanta Oficerskiej 
Szkoły Sanit. Generała brygady Franciszka Zwierzchowskiega. 


siównych. JÓLOÍ Węgrzyn, Marja Modzelewska, Juljan Sym, Władysław Grabowski, Mira Zimińska, Romuald. Gierasieński i inny 3 


W scenach batalistycznych uczestniczyli: 36 pułk piechoty, Oddział Sztabowy M S. Wojsk.: Wojska Obozu Ćwiczebnego. w Rembertowie i Kompanja 
Obsługi Oficerskiej Szkoły Sanitarnej. Rzecz dzieje się w Warszawie, Rosji Sowieckiej, na Kresach, Szpitalu wojskowym, Zakładzie dia 
umysłowo chorych w Tworkach i na wsi. Wydarzenia niedawnej przeszłości, 


Początek o 3-ej po poł. llustracja muzyczna pod dyr. L. KANTORA. 


Ceny miejsc do godz. 6-tej 50 gr. i 1zł. | 


W rolach, 


BY AE NAC TA 


Największa sensacja ostatniej doby! Najpiękniejszy i najbogatszy film sezonu! 


2 LUCJANO ALBERTINI w roli głównej 


„Mogt JękóW Micheie Zeraco fggl Postthnipń. 


Michelo Zeraco 
tłomaczonej na język polski p. t. 
UWAGA: ze względu na ogromne koszta wystawienia wszelkie bilety ulgowe i bezpłatne bezwzględnie nie ważne. 
Inkwizycje! Bachanalje! Rewolucja! Piękne kurtyzany! Wspaniałe widoki Wenecji! 
Niebywałe efekty malarskie i dekoracyjne niewidziane w Łodzi. 


wielka premjera! 


1 . ZWYCZAJNE: 10 or, xa wiersz milimstrowy (na stronie 10 szpalt,) W TEKŚCIE: 80 gros wiersz milim, 
Ogłoszenia * (na stromie 4 szpalty), NEKROLOGI i NADESŁANE: 60 c mi wiersz mnilisietrowy (13 tronik 4 cznkiE) 
5 ne * Zartczynowe i zaślubin, po tekście 20 żł, Zamiejscowe o 50 proc, Zagran, o '00 proc, droż, Za terminowy 
SOON ruk ogłoszeń administr, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy 5 groszy, Najmniejsze 5o gr. 
Redakcja i Administracja Piotrkowska 49. Godziny przyjęć. redakcji 6 — 7 Ogłoszenia kolorowe (mi- 
Telefony redakcji 2724, 36-43, 36-44 — — po poł Rękopisów niezamówio- nimalna wielkość ćwierć 
Telefon administracji 22-14. — — — — || nych nie zwraca się. strony) 100 procent drożej 


Redaktor odp, Józef Burmaa. 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł. 
miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — 
Odnoszenie do domu 50 groszy, 


Prenumerata: 


— =  — 


Za wydawnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp. W.Polak. Czciankami „Republiki“ Łódź, Piotrkowska 49. Tłocznia Piotrkowska 15, 


—— —— 
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Me. 1. 


Przegląd tygodniowy. 


Biegunowe wahania w formie łódzkich drużyn. 
Dzięki względnej grze tair łódzkie mistrzostwa jedyne 
w Polsce bez nieszczęśliwych wypadków. 


Mistrz Łodzi w drugim dniu Zielonych Świąt zda egzamin, czy 
honoru sportu łódzkiego należycie bronić potrafi. 


Zdawało się, iż pierwsze dwa me- 
cze 2-giej serji o mistrzostwo wyznacza 
ne na ubiegłą niedzielę, przeidą bez po 
ważniejszych wrażeń, że faworyci, tj. 
Turyści i Union zwyciężą swych napo- 
zór słabszych znacznie przeciwników 
— pewnie i wysokocyirowo. Takie by- 
ły naogół zapatrywania przedmeczowe 
zarówno u wtajemniczonych i iedno- 
cześnie zainteresowanych, jak i u lai- 
ków. 

A tymczasem fakty, dowiodły nam 
czegoś zupełnie odmiennego. Nasi ma- 
luczcy, tj. Widzew i Siła, dzięki różnym 
błędom i niedociągnięciom ze strony 
wielkich, stali się ich godnymi i zupeł- 
nie równorzędnymi przeciwnikami. To 
też zarówno -w jednej, jak i w drugiej 
parze, losy zwycięstwa, ważyły się, a 
były nawet momenty i to bardzo liczne 
które zwolennicy iaworytów gorzko 
spędzili. 

O ile bowiem zwycięstwo. Turystów 
aczkolwiek bardzo ciężko wywalczone 
polegało na wyższej klasie i poziomie 
gry, o tyle zwycięstwo Unionu można 
śmiało tak często w piłce nożnej powta 
rzającym się „fuksom* przypisać. — I 
tylko kampletna bezradność w szere- 
gach Siły, pozbawiła ją tak niezbę- 
dńych w iej tabelowej pozycji punktów. 
To też przegranie tego zupełnie możli- 
wego do wygrania meczu stało się dla 
Sify samobójstwem, a dla Unionu zape- 
wnieniem majprawdopodobniej trzecie- 
go miejsca w tejże tabeli. Należy prze- 
cież mieć niezłormną nadzieję, że kiero- 
wnictwo Unionu, swoich zwolenników i 
z:drużyną na czele poraz drugi nie 
wprowadzi już w podobny, jak to miało 
miejsce w ubiegłą sobotę kłopot, umożli 
wiając jej i dopamagając do zwycię- 
stwa. 

Podkreślić nałeży, że w ubiegłym ty 
godniu wszystkie nasze drużyny, które 
grały nie wykazały najmniejszej popra- 
wy w formie. — Przeciwnie. Znaczny 
spadek zauważyliśmy w napadzie Tu- 
rystów, brak ducha i pewności siebie 
w Sile, zaś słabą grę Unionu wyjaśniliś 
my już poprzednio. 

Nie wiele również nadziei można 
mieć po niedzielnych wyczynach ŁKS. 
z Warszawianką. O ile bowiem jego 
drużyna na własnem boisku z przeciw- 
nikiem osłabionym pozwoliła sobie wy- 
drzeć wywalczone zasłużenie zwycię- 


stwo, to jak będzie wyglądał rewanż w 
Warszawie? ŁKS. pokazał tym razem 
że zrać potrafi, ale niestety nie długo. 
Jego słomiany ogień pali się zbyt krót- 
ko, aby później ulec niewiadomo czy 
przemęczeniu, czy też zniechęceniu. 
Taka niepewność i takie biegunowe 
wahania, w drużynie tego pokroiu co 
ŁKS., nie powinny mieć nigdy miejsca. 
A tymczasem, skazani jesteśmy w cią- 
gu całego bieżącego sezonu na nie pa- 
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Zagraniczne rozgrywki footbalowe 


sami siebie w jakiem Świetle mistrz 
Łodzi swemi występami nazewnątrz po 
stawi łódzki sport i jak będzie bronił je 
go honoru? Jednakże wierzyć należy 
mocno, że i-sza drużyna ŁKS. zdobę- 
dzie się na potrzebną dozę ambicji, a 
ponieważ posiada ona wszelkie kwa- 
lifikacje, jakich się wymaga od drużyny 
pierwszorzędnej, potrafi więc ze 
spotkań zamiejscowych wyjść obronną 
ręką. 

Egzamin ze swej pracy i zdobyczy 
na polu piłki nożnej zda ŁKS w dniu 
24 bm. w spotkaniu rewanżowem z Po 
lonią w Warszawie. 

"Przebieg tegorocznych rozgrywek 0 


mistrzostwo Łodzi jest względnie spo- 


koiny, a przedewszystkiem szczęśliwy. 
Nie notowaliśmy bowiem jeszcze ani 
jednego nieszczęśliwego wypadku lub 
poważniejszego uszkodzenia ciała, któ- 
re to wypadki w innych ośrodkach spor 
towych Polski są na porządku dzien- 
nym w r, b. Zasługa w tem wielka, nie 
tylko naszych drużyn, które w ogniu 
walki panują nad swym temperamen- 
tem nie wykraczając poza przepisami 
określone granice, lecz i naszych sę- 
dziow. którzy przy najlepszej woli i wy 
siłkach w miarę możności panują nad 
sytuacją na boisku nie dopuszczając do 
wybryków. 

Tabela mistrzostw po dzień 16 maja 
1926 re 
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Turyści 6 5 — 1 10:2 
ła KS. STZWY 1 z 
Union GZW W. 2 7:5 
Widzew 6 w ZAJE, 3 5:7 
ESG: SoU 3:7 
Siła 6 1 — 4 2:8 


Fr. Romanek. 


Jeszcze jedno zwycięstwo Hakoahu w Ameryce. 


Hakoah (Wiedeń)-S. bouis (Reprezentacja) 4:2 (4:1). 


W sobotę, zmierzyła się Hakoah w 
St. Louis z tamtejszym teamem A-klaso- 
wym, odnosząc trzecie już zwycięstwo 
na gruncie amerykańskim. 

Jedenastka Hakoahu, która przyzwy 
czaiła się już do ostrej gry amerykań- 
skich drużyn, była tym razem świetnie 
dysponowana. Bramki dla wiedeńczy- 
ków zdobyli Fłausler, Neufeld, Schön- 
feld i Grünwald. Tuż przed końcem pier 
wszej połowy zdobywa środkowy na- 
pastnik amerykańskiego teamu bramkę. 

Po przerwie zmuszony jest Hakoah 
poturbowanych graczy Polaka i Wege- 
mera Jl zastąpić Griinwaldem i Wortma- 


nem. Hakoah ogranicza się w tej poło- 
wie jedynie do defenzywy. Ostro i bru- 
tainie grającej drużynie amerykańskiej 
udaje się zaledwie zdobyć jeszcze jedną 
bramkę. 

Pogoda na zawodach tych nie dopi- 
sała. Silny wiatr uniemożliwił prowa- 
dzenie normalnej gry. 

Z Hakoahu wyróżnił się: Gold, Eisen 
hoifer i Szwarz. Widzów przeszło 10 
tysięcy. 

Hakoah wystąpiła w następującej ob 
sadzie; Fabiasz, Gold, Wegner, Pollak, 
Drucker, Eisenhoffer, Neufeld, Hausler, 
Schónfeld, Griinfeld, Schwarz. 


Wiedeń, 18 maja. 

Rapid — Simmering 2:1, Slovan — 
Sportklub 2:0, Wacker — FAC 8:1. Fi- 
nal o puhar: Amatorzy — Vienna 4:3, 
(2:1). Mecz tennisowy Niemcy —Austrja 
9:0. Mistrzostwa: Rapid — Rudolishii- 
gel 3:1, WAF — Admira 2:4, Wacker— 
Hertha 4:1, Simmering — FAC 2:0. 


Praga, 18 maja. 
Sparta — DFC 4:3, Arsenal (Anglia) 
— Slavia 5:1, Sparta — MTK (Węgry), 
34, DFC — Słavoj Żiżkov 2:0. W meczu 
teńnisowym o puhar Davisa reprezenta 
cja Czechosłowacji=reprezentacia Indii 
(Ang.) prowadzą Czesi 3:0. 
Zurich, 18 maja, 
Mistrz Angljj Hundersfieldd pokonał 
Jung Fellows 6:1, FC Basel 13:1, oraz 
FC Bern 4:2. 


Kopenhaga, 18 maja, 
Mecz o puhar Davisa: Francja — 
Danja, prowadzą francuzi 4:0. 
i Budapeszt, 18 maja. 
Arsenal (Anglja) — MTK 2:2, Vasas- 
Nemzeti 4:1, Vivo — UTE 2:1, Vasas - 
33 FC 3:3, KAC — KFR 5:5, Tórekvc: 
ETC 5:1, FTO — Universitet 0:4. 
Konstantynopol, 18 maja. 
Kinizsi (Rumunja) — reprez. Konsta 
tynopola 3:1, i 
Bratislava, 18 maja. 
WAG (Wiedeń) — Makabea 7:2. 
Zagrzeb, 15 maia. 
Zagrzeb — Spalato 3:3. 
Grac, 18 maja. 
Grazer AC — Moravska Slavia 0:1. 
Tunis, 18 maja. 
Stade Francais — Galois (m. półn. 
Afryki) 3:2. 


Lekka atletyka zagranicą. 


Paryż, 18 maja. 
Zawody lekkoatletyczne z udziałem 
zawodników niemieckich dały następu- 
jące rezultaty: 400 mtr. — Feist (Niem- 
cy) 51.6. 2) Teneveau 800 mtr. — Bara- 
ton (Francja) 1:56.4. 2) Biihner (Niemcy) 
Helsingfors, 18 maja. 
W biegu na przełaj przez miasto Hel 
singfors (stolica Finlandji), do którego 
stawało 25 drużyn po 10 zawodników, 
zwyciężyła miejscowa Kamraterna w 
czasie 9 m. 48 sek. 


Brno, 18 maja. 
100 mtr. — Schiiller 10.8, 2) Jahn, 3) 
Vikoupil. 200 mtr. — 1) Houben 22.7. 2) 
Jahn. 
Praga, 18 maja. 
100 y. — Houben 9.8, 2) Hołub, 3) 
Vikoupil. 200 y. — 1) Schüller. 22.3, 2 
Kalmus. Sztafeta 4x100 mtr. — komb. 
Schüller i Houben 45.8, 2) Slavia. 120 y. 
przez płotki — Jandera 15.4. W biegu na 
100 yardów Schüller skręcił nogę, Bieg 
220 vardów — 1) Houben 23.4. 


Polscy jeźdźcy w Neapolu. 


Neapol, 18 maia. 
W drugim dniu międzynarodowych 
konkursów hippicznych w Neapolu ro- 


zegrano dwa konkursy. W konkursie 


„Prix Frisaro* brało udział trzech pol- 
skich jeźdźców.a mianowicie: rtm. Do- 
brzański na „Cezarze* zajął czwarte 
miejsce, por. Szosłand na „Fagasie* za- 
jat drugie miejsce, zaś mir. Toczek na 
„Hamlecie“ zajął czwarte miejsce. 

W konkursie „Prix Capodimonte“, 


I-sze miejsce zajął francuz Gibawlt na 
„Mandarinie*. Z jeźdźców polskich zdo- 
byli nagrody Ill-cie rtm. Dobrzański na 
„Cezarze*, [V-te rtm. Antoniewicz na 
„Jowiszu*, V-te mir. Toczek na „Hamle 
cie“, IX-te rtm. Królikiewicz na„Picado 
rze“, X-te por. Szosland na „Flanibalu*, 
XVIII-te rtm. Antoniewicz na „Banzai“ 
oraz XIX-te rtm. Dobrzański na „Litn- 
pię 


Marsz dookora polski. Wiadomości bokserskie. 


Warszawa, 18 maja. 

Dwaj członkowie związku strzelec- 
kiego obwodu krakowskiego wyruszyli 
w podróż dookoła Polski na piechotę. 
Trasa wynosić będzie około 4000 kilo- 
metrów i prowadzi przez Przemyśl, 
Lwów, Równe, Łuck, Brześć Litewski, 
Lida, Wilno, Grodno, Łomża, Mława, 
Hel, Gdańsk, Bydgoszcz, Toruń, Poznań 
Katowice, Cieszyn, Zakopane i z powro- 
tem do Krakowa. Obaj podróżnicy za= 


mierzają przebyć dystans przez 3 mie-! przeciwko francuzowi Ronquet 


siące. 


Paryż, 18 maja. 
Mecz bokserski Brceitenstraeteęr — 
Charles odbędzie się w dniu 19 bm. 


New Jork, 18 maja. 
W dniu 21 bm. francuz Carpentier spot- 
ka się z bokserem amerykańskim Eddie 
Puifman. 


Marsylia, 15 maja. 
Mecz Domeórgen (mistrz niemięcki) 
zakoń» 
czył się wynikiem nierozstrzygniętym 


Bomby, granaty, kartacze, mitraljezy i... wykałaczki. 
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Zle jest być otyłym w czasie przewrotu.—Stare i nowe dziury 
na murach domów.—Bohaterowie z ciemnych piwnic. 


— 0 


Wesołe migawki z historycznych dni stolicy. 


Warszawa, 17 maja. 

Jest rzeczą dowiedzioną, że każda 
ragedja musi posiadać pewien rys ko- 
miczny, każdy smutny wypadek może 
pobudzić do śmiechu przez pewne cechy 
humorystyczne. 

Tragedja polityczna ostatnich wypad 
ków obfitowała właśnie w takie scenki, 
z dramatem dziejowym niemające nic 
wspólnego. 

Był to coprawda śmiech przez lzy, 
ale bądź-co-bądź — śmiech w chwili naj 
mniej odpowiedniej. 

e. 

Piątek 15-ty maja, godzina druga po 
aoiudniu, 

Rzecz dzieje się w jednej z restaura- 
cji warszawskich. 

Na ulicy niespokojnie. 

Haki armat i suche trzaski pękają- 
cych mitraljez sieją coraz większą pani- 
kę na mieście, 

Wiadomości z ostatniej chwili nie są 
zbyt pocieszające. 

Na Nalewkach rzucono bombę. Na 
Królewskiej ktoś strzelił z okna, wobec 
czego zdemolowano cały dom, Na Sapie 
żyńskiej zastrzelono jakiegoś staruszka, 
stojącego na balkonie. 

Słychać wszędzie trzaski 
nych bram. 

W kącie przy stoliku siedzj jakiś męż 
czyzna mocno zaaferowany porcją mię- 
sa, leżącą na talerzu. 

Biedny konsument nie może sobie 
dać rady z kawałkiem makaronu, który 
mu utkwił między zębami. 

Dzwoni łyżeczką w szklankę i dener- 
wuje się; 

— Gdzie są wykałaczki? 


zamyka- 


— Panie szanowny — tłumaczy mu 


kelner — na Nalewkach aeroplan rzucił 
bombę... 

— Co mi pan zawraca głowę?.. Gdzie 
są wykałaczki?! 


8 aktowej hadbicy śmiecha! 
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niezastąpiony i niedościgniony komik 
obu półkuli występuje jako 


Flim ilustrowany śpiewem, wykonanym przez solistów scen warszzwskich. 


— A na Sapieżyńskiej zamordowano 
staruszka... 

— Dobrze, ale daj pan wykałaczki— 
oburza się flegmatyczny gość. — Cóż 
to za restauracja bez wykałaczek, mój 
panie... 

— A na Królewskiej 
dom... 

— Psiakrew! — krzyknął gość, — 
Dajcie mi wykałaczkę! 

Dopiero potem, gdy otrzymał wyka 
łaczkę i wydobył z dziurawego zęba u- 
kryty kawałek mięsa, przywołał kelne- 
ra i zapytał: 

— Więc doprawdy, na Nalewkach 
rzucono bombę?.. Co pan mówi?.. I są 
zabici?.. Co za czasy, panie, co za cza- 
sy!.. 


ostrzeliwują 
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Sobota, przed południem, u fryzjera 

Wszyscy siedzą, czytają dodatki nad 
zwyczajne i czekają swej kolejki. 

Nagle — trach!!., traaach!... trrrach! 


Na ulicach rozlega się gęsta strzela- 
nina. 


| 


Strzelanina nie ustawała. Każdy jak | A ta plama to od krwi... Tu jakiegoś stus 


najmocniej przylegał brzuchem do pod- 
łogi. 

Tylko jeden z nich — wysoki, otyły 
pan stał w kącie j patrzał z przeraże- 
niem na leżących. 

Nie starczyło dlań miejsca na podło- 
dze... 

Wszystko było zajęte... 

zy 

Dziś w poniedziałek, w mieście panu 
je już spokój. 

Tłumy ludzi spacerują po Marszałkow 
skiej j oglądają ślady tragicznych zajść. 

Każda dziura w ścianie domu ma 
swe znaczenie, swą historię. 


Im więcej dziur, tem większe powo- 
dzenie, Przy każdym takim domu stoją 
lokatorzy w bohaterskich pozach z ręko 
ma w kieszeniach i uśmiechają się, pa- 
trząc na poszczerbione szrapnelami mu- 
ry. 

Na Marszałkowskiej przed bramą 
stoj dwóch stróżów z dwóch sąsiadują- 
cych ze sobą domów i każdy z nich chwa 


Wszyscy odrazu rzucili się na ziemię | jj się dziurami swej kamienicy. 


brzuchami na podłogę. 


— Widzita tę diurę na balkonie? Patrz 


Tylko jeden z gości, wysoki, otyły |ta, ooo!.. To od granatu... A tu już wi- 
pan stał drżący w kącie i nie ruszał się | dzieliśta?., — zwraca się do publiczno- 


z miejsca. 


ści, stojącej na ulicy, — To od bomby... 
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Przzdloie ministerialne w Jugodacji zlwidowae. 


Radicz podał się do dymisji. 


Białogród, 18 maja. 

Przesilenie ministerialne zostało zli- 
kwidowane przez porozumienie pomię- 
dzy radykałami oraz zwolennikami Ra- 
dicza. Klub partii Radicza, który nasku- 
tek mieporozumienia głosował przeciw- 
ko wnioskowi w sprawie votum zaufa- 
nią dla rządu oświadczył, że -zgadza się 


ze stanowiskiem tego ostatniego. Paweł 
Radiez, minister reform rolnych w na- 
stępstwie tego nieporozumienia podał 
się od dymisji. Tekę po nim objął depu- 
towany Chibenik. Z wyjątkiem tej zmia 
ny skład gabinetu pozostał niezmieniony 
Gabinet stanie w najbliższym czasie 
przed izbą. j 


te kobie E 
„wós HAROLD LLOYD 


| Wróg kobie 
wima Bżokeie śmierci... ze strachu 


zynka do wyrabiania Śmiechu na sali. 


Dwuaktowa mas 


pz 


$ Dziś poraz ostatni! 

) Ku uczczeniu pamieci zmarłej 
tragiczki rosyjskiej niezapo- 
= = — minianej 


„Wieczór Cygańskich Romansów: ”"* 


Udział biorą artyści Teatru 
w Moskwie 


Zasieki...Wesela! 


EK 


wyświetlamy ostatnią jej kreację 


Stanisławskiego 


Huragany Śmiechu! 


denta zamordowano... 

— Co on tam gada.., — oponuje drugi 
stróż — konkurent — bomba spadła tu- 
taj, przed bramą mojego domiu!.. 

— Bujaj kogo innego, nie mnie!.. Lo 
katorzy mogą poświadczyć... 

Powstaje kłótnia. Pierwszy stróż 
chce przekrzyczeć drugiego. 

— Macie tu najlepszy dowód! Patrze 
cie gdzie są dziury — i pokazuje jakieś 
otwory w kącie bramy, — To od bomb! 

— Łżesz, jak najęty — wpada drugi 
stróż. — Te dziury znam już od dziesię- 
ciu lat — to są stare, przedwojenne dziu 
ry!.. 
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Wśród tłumu spacerowiczów wyTróż 
niają się ranni z obandażowanemi gło: 
wami. 

Przed każdym z nich zbiera się gro- 
madka ludzi, wypytujących się o szcze- 
góły nieszczęśliwego wypadku. 

Na jednym z rogów stoi jedna z ofiar, 
opowiadając okropne, wstrząsające Sce- 
ny. 

Włosy jeżą się na głowie. Ranny opo- 
wiada jak rozbrajał żołnierzy Witosa, 
jak narażał swe życie i jak trafiła go 
zbłąkana kul. 

Nagle odzywa się jakiś głos z boku: 

— Głupi naród... Wierzą mu, jak świę 
temu... To przecie mój sąsiad, przęz ca- 
ty czas głowy z piwnicy nie wychylił... 
Zram go doskonale... A głowę ma oban- 
dażowaną, bo po ciemku w piwnicy u- 
derzył się o Ścianę... 

S. Tark. 
ZT 


CZYTAJCIE 


„igirówaną Republikę”. 


Kartacze dowcipu! 
Granaty zachwytu! 


miłosne w 16-tu a 
aktach, 


Połoński i Runicz. i 


